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LUDZI... 


List Kurta Waldheima 
iportret z dedykacją 


dla szkoły w Bolesławcu 


NOWY JORK (PAP). Wśród wielu dowodów uznania isatysfak- 
cji polskiego społeczeństwa z powodu przyjęcia przez Zgroma- 
dzenie Ogólne ONZ polskiej deklaracji o wychowaniu społe- 
czeństw w duchu pokoju, znalazł się list uczniów i nauczycieli 
Szkoły Podstawowej nr 8 im. Bojowników o Wolność i Demokra- 
cję w Bolesławcu do sekretarza generalnego ONZ, Kurta Waldhe- 
ima. List z Bolesławca stwierdza m.in., że „dzieci mają prawo do 
życia w pokoju, prawo do szczęścia rodzinnego i wyrastania na 
mądrych, dojrzałych ludzi w atmosferze życzliwości, zaintereso- 
wania i w dobrobycie. Cieszy nas fakt, że polska inicjatywa 
wychowania dla pokoju znalazła pełne poparcie na forum ONZ, 
którym pan kieruje. "Z listem przekazany został K. Waldheimowi 


Henryk Lothamer jest autorem książki „Do 
zobaczenia, mamo,” która w 1978 r. znalazła 
się na Honorowej Liście im. Hansa Christia- 
na Andersena. Została także nagrodzona 
Harcerską Nagrodą Literacką. W Zespole Fil- 
mowym, „Kadr” powstaje film na jej podsta- 
wie; będzie nosił tytuł „„Alex”. 

Dziś w „Świecie Młodych” na str. 8 rozpo- 
czynamy druk jeszcze nie wydanej książki 
Henryka Lothamera pt. „Wilk”, a na str. 5 
przeczytacie rozmowę z pisarzem. 


Gdy nadchodzi arktyczne lato, wybrzeża — szczególnie na zachodzie Grenlandii — 
pokrywają się zieloną trawą. Dla miejscowych pasterzy nadchodzi pora wypasu owiec... 


dyplom medalu „primi inter pares”, który bolestawiecka szkoła 

przyznaje za wybitne zasługi dla sprawy dzieci i wychowania. 
Chociaż sekretarz generalny ONZ odpowiada osobiście na 

nieliczne tylko z setek listów kierowanych do niego z różnych 


Fot. National Geographic 


RADOŚĆ MIESZKAŃCÓW 
NAJWIĘKSZEJ 


WYSPY ŚWIATA... 


Było to 17 stycznia tego roku. We wszystkich miastach i osiedlach Grenlandii odbywało 
się referendum. Mieszkańcy tej największej i najzimniejszej wyspy świata mieli się 
wypowiedzieć, czy pragną autonomii, czy nadal chcą być rządzeni przez Duńczyków. 
Komentując wyniki głosowania, przewodniczący dotychczasowego organu doradczego = 
Rady Grenlandzkiej, Lars Chemnitz powiedział, że „,17 stycznia 1979 roku jest historycz- 
nym i szczęśliwym dniem dla ludu grenlandzkiego, który powiedział „,tak” w sprawie 
autonomii”. W stolicy wyspy — Godthab — rozentuzjazmowany tłum przemaszerował 
ulicami miasta niosąc pochodnie. 

O dniu dzisiejszym i przyszłym Grenlandii piszemy na str. 2. 


stron świata, posłanie z Bolesławca potraktował w sposób szcze- 
gólny. W liście do dyrekcji szkoły wyraża on m.in. głębokie 
zadowolenie, że gest jej uczniów i pedagogów wobec jego osoby 
zbiegł się „z inauguracją Międzynarodowego Roku Dziecka, na 
rzecz którego Polska podjęła szereg ważnych inicjatyw dla 
zapewnienia lepszej przyszłości dzieciom całego świata.” 
K. Waldheim przekazał również szkole w Bolesławcu swój portret 
ze specjalną dedykacją. (kż) 


POSAG 
DLA BARBARY 
I MARIUSZA 


WARSZAWA (inf. wł.) Miłą niespodzian- 
kę w postaci dwóch polis ubezpieczenia 
posagowego sprawił Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń Barbarze Mrózek i Mariu- 
szowi Rudykowi, którzy urodzili się 1 sty- 
cznia tego roku. Jest już 19 letnią tradycją, 
że PZU daje polisy ubezpieczeniowe 
z opłaconą za trzy miesiące składką wszys- 
tkim dzieciom, które rodzą się 1 stycznia 
każdego roku. Oprócz tego dwoje z nich 
otrzymuje bezpłatnie całe polisy. W tym 
roku zgłoszono do PZU 334 dziewczynki 
i 311 chłopców, którzy przyszli na świat 


Fot. T. Kłosowski 


Wiosna potrafi zagonić do roboty! Na każdym podwórku i osiedlu znajdzie się coś do 
uporządkowania, trzeba się tylko dobrze rozejrzeć. Należy skopać ziemię pod trawniki, 
zagrabić i posiać trawę. Jak co roku w pracach tych nie może zabraknąć harcerzy. 

Fot. M. Szymański 


10 tys. cyfr i 16,5 języka! 


HANS EBERSTARK 
pobił światowy rekord pamięci 


LONDYN (PAP). Hans Eberstark jest w stanie wymienić 10 tys. cyfr po przecinku w liczbie xt! 
To prawdopodobnie światowy rekord w tej dziedzinie i należy przypuszczać, że zostanie 
odnotowany w księdze rekordów Guinnessa. Hans Eberstark ma tylko jednego poważnego 
konkurenta. Według nie potwierdzonych danych David Sanker również potrafi wymienić 10 tys. 
cyfr po przecinku liczby m. Zapamiętanie pierwszych kilku tysięcy cyfr zajęło Hansowi 
Eberstarkowi kilka lat. Teraz jednak może zapamiętać tysiąc cyfr w jedno popołudnie. Ciekawa 
jest technika, jaką posługuje się ten pamięciowy fenomen. Nadał mianowicie cyfrom pewne 
odpowiedniki dźwiękowe twierdząc, że zapamiętanie dźwięków jest dużo łatwiejsze niż cyfr. 
Hans Eberstark od dziecka obdarzony był nadzwyczajnymi zdolnościami. Odkrył je 
przypadkowo, gdy okazało się, że mnożenie ośmiocyfrowych liczb nie sprawia mu żadnych 
trudności. Wystarczy też podać mu datę urodzenia, aby z pamięci określił jaki to był dzień 
tygodnia. Zna biegle 16,5 języka (za pół języka uważa szwajcarski dialekt niemieckiego). Dość 
dobrze włada jeszcze czteroma dalszymi. (mat) 


w pierwszy dzień nowego roku. Zgłosze- 
nia umieszczono w dwóch koszach; od- 
dzielnie dziewczęta i chłopcy. Losował 
uczeń VI klasy SP nr 233 w Warszawie, 
Eugeniusz Świętochowski. Wybrał on ko- 
perty z adresami Basi i Mariusza. 

Szanse na podobny prezent od PZU ma- 
ją wszyscy urodzeni w kwietniu tego roku. 
PZU ufunduje dla nich 49 bezpłatnych po- 
lis, po jednej w każdym województwie. 


Roztopy wymagają... kaloszy. I to nie tylko na wsi. Załoga łódzkiego ,,Stomilu”' dokłada 
starań, aby zwiększyć produkcję poszukiwanego towaru o 900 tys. par. Oglądane na zdjęciu 
(choć wcale nie rewelacyjne!) kalosze, to — niestety — na razie tylko wzory. Jak długo będzie 


trwało to... na razie? Kaloszy w sklepach brak Fot. CAF 


WISIOREK — REWELACJA 


Bursztyn z Bałtyku 
lub Morza Północnego 
w grobowcu Majów 


MEKSYK (PAP). Mcksykańscy uczeni przeprowadzili niedawno badania grobowca Majów 
sprzed kilkuset lat. Prawdziwą rewelacją było znalezienie wśród ozdób miejscowego pochodze- 
nia... wisiorka z bursztynu. Był to bursztyn pochodzący z Europy z rejonu Morza Północnego lub 
Bałtyku. Jest to jeszcze jeden dowód istnienia kontaktów między Ameryką i Europą na długo 
przed wyprawą Kolumba. Potwierdza to hipoteza uczonych o wyprawach podejmowanych przez 
starożytnych i wczesnośredniowiecznych żeglarzy europejskich, (kż) i 


O tym warto wiedzieć 


DRZEWA 
IKRZEWY 
DLA. 
OKRĘGÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 


To, że są one w tych okręgach 
niezbędne, jest chyba oczywiste. Py- 
tanie tylko, jakie to powinny być 
drzewa i krzewy, jeżeli nie mają 
uschnąć po roku czy kilku latach nę- 
dznej wegetacji w sąsiedztwie wiel- 
kiego przemysłu. Że na pewno nie 
może to być najpospolitsze nasze 
drzewo — sosna, Świadczą połacie 
schnących borów wokół wielu zakła- 
dów przemysłowych. To samo moż- 
na powiedzieć o świerku pospolitym, 
a zwłaszcza o bardzo wrażliwej jodle, 
która w ogóle jest drzewem zagrożo- 
nym w naszym kraju. 

Badania nad ustaleniem, jakie ga- 
tunki roślinności drzewiastej powin- 
ny tworzyć „,zielone płuca” skupisk 
przemysłu, od wielu lat prowadzi In- 
stytut Dendrologii PAN, mieszczący 
się w Kórniku k/Poznania. Jednak 
prace badawcze prowadzone są właś- 
ciwie w całym kraju, bo problem ten 
wszędzie istnieje. Głównie jednak In- 
stytut skupia swą uwagę na takich 
terenach, jak Legnicko-Głogowski 
Okręg Miedziowy (LGOM), GOP 
i ROW. 

Na obszarze LGOM trzeba było te 
badania zaczynać od zera, bowiem 
© zagrożeniu drzew i krzewów w tym 
okręgu niewiele było wiadomo. Oto 
wstępny wynik: może tu rosnąć topo- 
la holenderska i ontaryjska, olsza 
czarna, klon jesionolistny, robinia 
biała. Krzewy: bez czarny (ale nie 
lilak!), tamaryszek czteropręcikowy, 
suchodrzew skrytoowocowy, rokit- 
nik, ligustr zwyczajny. Sosna zdecy- 
dowanie odpada, podobnie wię- 
kszość drzew iglastych. 

Nieco inaczej w miastach GOP 
i ROW, gdzie największym zagroże- 
niem dla zieleni jest dwutlenek siarki, 
który powstaje m. in. przy spalaniu 
i chemicznej obróbce węgła kamien- 
nego, brunatnego, produktów nafto- 
wych i rud, po czym ucieka do atmos- 
fery. Szkodzi on roślinom zwłaszcza 
przy mglistej pogodzie. Jak się okaza- 
ło — w miarę odporne są nowe dwie 
odmiany sosny — czarna i wejmutka, 
cis pospolity i modrzew japoński, 
a także niektóre odmiany świerka. 
Jest więc szansa wzbogacenia nimi 
zadrzewień w tych okręgach. 

Mimo to jednak na tereny zielone 
LGOM, GOP i ROW będą się skła- 
dać głównie drzewa i krzewy liścias- 
te, najbardziej na wszelkie zanieczy- 
szczenia wytrzymałe. |Jak widać 
choćby z ich zestawienia dla LGOM 
— są to często gatunki niezbyt u nas 
znane lub obcego pochodzenia. Wy- 
pada wierzyć, że ułatwimy im życie 
w tych niekorzystnych przecież wa- 
runkach, nie racząc ich w zimie nad- 
miarem soli, nie oddzielając betonem 
korzeni od powietrza i wody, nie 
strzygąc w imię wątpliwej estetyki 
koron. Im bowiem korony drzew czy 
krzewów rozleglejsze tym więcej pro- 
dukują one tlenu. (tok) 


das Z4 2. kikkah ian ki 


onad 2 miliony km 

kwadratowych —po- 
wierzchni i tylko 50 tysię- 
cy mieszkańców! Gren- 
landia, największa wyspa 
świata i gigantyczna... lo- 
dówka. Większość lądu 
pokrywa wieczna wars- 
twa śniegu i lodu. Tylko 
wąski pas wybrzeży po- 

łudniowo-zachodnich 

i częściowo wschodnich 
pokrywa się latem zielo- 
nością traw i skąpą arkty- 
czną roślinnością. Właś- 
nie z tego powodu dawni 
odkrywcy-żeglarze  wi- 
dząc zielone wybrzeża 
nazwali ją „„zielonym lą- 
dem”, czyli Grenlandią. 


Piękny, choć surowy krajob- 
raz wyspy robi duże wrażenie 
i od dawna jest magnesem dla 
ludzi lubiących samotność, 
kontakt z naturą i życie w twar- 
dych, polarnych warunkach. 
Jednak w tradycyjnym sposobie 
życia Eskimosów zachodzą 
gwałtowne zmiany. Starsze po- 
kolenie boleje nad inwazją no- 
woczesności, która zabija starą 
kulturę. Podejmuje wysiłki 
uczenia młodzieży budowania 
eskimoskich łodzi, polowania 
z harpunem, starych pieśni, po- 
dań... „Młodzi nie powinni za- 
pomnieć o tym, jak było” — 
brzmi hasło starszej generacji. 
Efekty powrotu do własnej 
przeszłości są jednak skromne. 
Młodzi wolą pracować w fabry- 
kach, a jeśli polują na foki, to 
z wyposażonych w potężne sil- 
niki łodzi. 


EOT TT 


zisiejsza Grenlandia roz- 

myśla o tym, w jaki spo- 

sób uzyskać prawdziwą 
niezależność od odległej o 3500 
km Danii, w której ręce dostała 
się raczej przypadkowo na Kon- 
gresie Wiedeńskim w roku 1815. 
W okresie Il wojny światowej 
ambasador Danii w USA podpi- 
sał samodzielnie 9 kwietnia 1941 
r. w Waszyngtonie układ umoż- 
liwiający zakładanie amerykań- 
skich baz wojskowych na tere- 
nie Grenlandii. W 1945, po woj- 
nie, parlament duński (Folke- 
ting) ratyfikował ten układ. USA 
nie wycofały się z wyspy; 
wprost przeciwnie — jeszcze ba- 
rdziej umocniły się. W 1951 r. 
podpisano nowe, duńsko-ame- 
rykańskie porozumienie 
o obronie Grenlandii, które ze- 
zwoliło USA na budowę dal- 
szych baz w ramach paktu NA- 
TO. Wdwa lata później Duńczy- 
cy zmienili status kolonii włą- 
czając Grenlandię do Królestwa. 
Miało to konsekwencje prawne 
w 1973 roku, kiedy Dania wstę- 
powała do Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej. Mimo że 
w referendum większość Gren- 
landczyków wypowiedziała się 
przeciw, i tak — jako integralna 
część Danii — wyspa została au- 
tomatycznie włączona do EWG. 
Gwoli sprawiedliwości należy 
dodać, że rząd duński obiecał 
wówczas Grenlandczykom, że 
„jeśli będą chcieli kiedyś wystą- 
pić zEWG zchwilą, kiedy otrzy- 
mają samorząd, rząd nie uczyni 
niczego, aby ich od tego po- 
wstrzymać.” 

iemal równocześnie 
N z włączeniem Grenlandii 

do Królestwa Duńczycy 
przystąpili do modernizacji by- 
łej kolonii. Na wyspę przybyli 
lekarze, nauczyciele, technicy, 
inżynierowie i przede wszyst- 
kim administratorowie. Dawne 


społeczeństwo myśliwych i ry- 
baków zaczęto przekształcać na 
własne podobieństwo. Moder- 
nizacja oznaczała również wę- 
drówkę ludów. Ludność musia- 
ła się przenieść z dawnych osad 
myśliwskich i rybackich, rozsia- 
nych tu i ówdzie na zachodnim 
wybrzeżu (z kilkoma na 
wschodnim), do zurbanizowa- 
nych okręgów miejskich. Z eu- 
ropejskiego punktu widzenia 
stopa życiowa Eskimosów wy- 
raźnie się podniosła. W skle- 
pach pojawiły się towary mniej 
więcej takie jak w Kopenhadze. 
Od niedawna jest też telewizja. 
Ale mimo tych cywilizacyjnych 
zdobyczy Grenlandczycy wcale 
nie są pewni, czy tego właśnie 
pragnęli. Razem bowiem z no- 
winkami dotarły na wyspę plagi 
społeczeństw cywilizowanych — 
alkoholizm i... motoryzacja 
uważana przez wielu za symbol 
nowoczesności. Samochód zaś 
na Grenlandii jest tylko kosz- 
towną zabawką bez sensu. Od- 
ległości są tu wprawdzie 
ogromne, ale brak połączeń 
drogowych między miastami 
i osiedlami czyni ztego wehiku- 
łu przedmiot bezużyteczny. 
A mimo to Grenlandczycy wy- 
kazują ogromną ruchliwość, je- 
żdżąc tam i z powrotem samo- 
chodami po swych miniaturo- 
wych miastach. Prawdziwymi 
środkami lokomocji nadal są: 
latem — łodzie lub statki, zimą — 
sanki z psim zaprzęgiem. Moż- 
na też liczyć na pomoc helikop- 
tera — o ile przyleci. 


odernizacja, podjęta 

przez Danię z wielkim 

rozmachem i niemałym 
kosztem, nie przekształciła 
Grenlandczyków w  Duńczy- 
ków, tak samo jak i przybyli na 
wyspę Duńczycy ani trochę nie 
stali się Eskimosami. Duńczycy 
nie chcieli się uczyć niezbyt zre- 
sztą skomplikowanego języka 
mieszkańców Grenlandii, ci zaś 
nie zachwycali się duńskim. Nie 
sprzyjało to wzajemnemu zro- 
zumieniu, wśród Grenlandczy- 
ków rosło coraz większe poczu- 
cie własnej odrębności. I tak to, 
co miało zbliżyć wyspę do me- 
tropolii, jeszcze bardziej ją od- 
daliło. 

Grenlandczycy nie uważają, 
że zostali skolonizowani, twier- 
dzą jednak, że zarządzał nimi 
„bogaty krewny”, bez pytania 
się ich o zdanie. To musi się 
zmienić i już się zmienia. Zade- 
cydowało o tym styczniowe re- 
ferendum. "W pierwszych 


| dniach kwietnia Grenlandczycy 


wybrali pierwszy w historii swój 
parlament, a od 1 maja wyspa 
otrzyma autonomię. Jest to 
pierwszy krok do pełnej samo- 
dzielności. 


Autonomia opierać się bę- 
dzie na podstawowej zasadzie, 
że cokolwiek Grenlandczycy 
będą mogli sfinansować, tym 
będą mogli również administro- 
wać. Sprawy kultury, problemy 
socjalne i zatrudnienia przyjmie 
21-osobowy parlament. Do par- 
lamentu będzie również należa- 


ło nakładanie podatków, kbn- 
trola rybołówstwa i planowanie 
narodowe. Natomiast polityka 
zagraniczna, obrona oraz poli- 
tyka walutowa nadal została 
w gestii Kopenhagi. Sporo na- 
miętności wywołała we wspól- 
nej duńsko-grenlandzkiej ko- 
misji przygotowującej zasady 
autonomii sprawa surowców. 
Grenlandczycy chcieli, aby zo- 
stało stwierdzone, że surowce 
wyspy są własnością narodu 
grenlandzkiego i że jedynie ich 
parlament ma prawo decydo- 
wać, czy i jak zasoby te będą 
eksploatowane. (Chodzi tu 
głównie o uran, rudy metali, wę- 
giel i prawdopodobnie ropę na- 
ftową). Osiągnięte porozumie- 
nie przewiduje wspólną admi- 
nistrację surowcami. Zarówno 
Duńczykom, jak i Grenlandczy- 
kom przysługiwać będzie pra- 
wo weta w podejmowaniu waż- 
nych decyzji. Nie rozstrzygnięta 
jest natomiast w tej chwili spra- 
wa dalszej przynależności 
Grenlandii do EWG. Grenland- 
czycy żądają tylko orzeczenia, iż 
dyrektywy i prawa EWG nie bę- 
dą miały automatycznie zasto- 
sowania do Grenlandii. 


Wywalczona autonomia za- 
pewne nie w pełni satysfakcjo- 
nuje wyspiarzy. Ale jest to już 
coś, na czym można budować 
przyszłość Grenlandii, tej naj- 
większej i mało jeszcze zbada- 
nej wyspy świata. 

St. BOROWIECKI 
Fot. „National Geographie” 


„„Jest czas wytężania się i jest 
czas odprężenia się. I czas krąże- 
nia wokół roboty jako wilcy wokół 
daniela. I jest też czas kontemplo- 
wania jej — i czas, by się z niej 
dobrze pośmiać.” 

T. Townsend 


Czy tak rzeczywiście jest? Czy można te 
uwagi odnieść do każdej pracy? Ot najpro- 
stsza czynność — wyniesienie śmieci do 
zsypu. Niby co tu kontemplować i z czego 


się cieszyć? Ale nieraz, prawie jak wilcy 
wokół daniela, krążę koło kosza, bo nie 
chce mi się go wynieść; więc pracowicie 
upycham tak, by zmieściła się kolejna po- 
rcja śmieci. Lecz kiedyś w końcu trzeba się 
wytężyć i wynieść kosz. Nastaje czas od- 
prężenia... aż do następnego razu. 

A na przykład pisanie listów? Zbiera się 
człowiek w garść, wyznacza terminy, które 
potem łamie. W pewnym momencie czu- 
je, że musi usiąść i napisać. Pisze kilkus- 
tronicową epopeję, prawie że kontemplu- 
je. Przykleja znaczek, wrzuca do skrzyn- 
ki. jest mu lżej i radośniej. 


| Zapora przeciw smutkowi 


Basia ma teraz z historii wojnę stuletnią. 
Na pierwszą lekcję zapomniała się nau- 
czyć, na drugiej miała nadzieję, że nauczy- 
ciel zapomni o jej istnieniu. W rezultacie 
z trzeciej nic nie zrozumiała. Jej ,,czas 
odprężenia” trwał za długo. Nie mogła już 
nawet pozwolić sobie na jednodniowe 
„krążenie wokół roboty”, bo nauczyciel 
zapowiedział klasówkę. Na szczęście Jolka 
była z historią na bieżąco. Wspólnie po- 
kontemplowały i jakoś poszło. Gdyby nie 
Jola pewnie Basia nie byłaby taka uśmiech- 
nięta po klasówce? A właściwie dlaczego 
nie? Może i w sytuacji, kiedy się nie powie- 


dzie, warto pamiętać o „„dobrym śmie- 
chu”. Dawniej mówiono, że uczeń bez 
dwói, to jak żołnierz bez karabinu. ,, Dobry 
śmiech” nie oznacza bynajmniej, że histo- 
ria nie jest warta tego, by Basia poświęcała 
jej swój drogocenny czas. Ten śmiech to 
znak, że jeśli nawet tym razem się nie 
udało, to w przyszłości może będzie 
inaczej. 

Każde nieautomatyczne działanie, każ- 
da praca, którą mamy wykonać, od najpro- 
stszych do najbardziej skomplikowanych, 
wymaga zaplanowania i przejścia przez 
etapy wymienione we wstępie (odpręże- 
nie,krążenie, wytężenie, kontemplowanie 
i radość). Sprawę komplikuje jeszcze to, 
że każdy człowiek po swojemu przechodzi 
przez te etapy. (A i kolejność etapów nie 
zawsze jest taka sama). Od sposobu przej- 
ścia przez nie zależy w znacznej mierze 
jaka będzie ta praca. A może być ona, (że 


się posłużę „Słownikiem Wyrazów Bli- 
skoznacznych”) między innymi: usilna, 
znojna, syzyfowa, twórcza; można ją 
usprawnić i zracjonalizować, ale nieraz 
przekształca się w orkę czyli harówkę. 

Przeważnie dopiero po efektach widać, 
czy planowanie etapów było właściwe, czy 
nie. 

Ludzie od najdawniejszych czasów za- 
stanawiali się, czym jest dla człowieka pra- 
ca. Są tacy, którzy traktują ją jako zło 
konieczne — inni twierdzą, że jest natural- 
ną potrzebą zdrowego organizmu. Praca, 
z której jesteśmy zadowoleni tworzy - jak 
powiedział Cycero — zaporę przeciwko 
smutkowi. Kto by nie chciał mieć takiej 
zapory? Problem w tym, że trzeba się nau- 
czyć ją budować. Sama znajomość etapów 
niestety nie wystarczy, ale warto pamiętać 
o każdym z nich. 


ANNA PACIOREK 


od „Dolikatosami'” kolejka. Przed 

chwilą przywieźli pomarańcze 

Sprzodawczynie zwijają się jak 
frygi, ale i tak tym, którzy znaleźli się 
na końcu „ogonka” czas się dłuży 

Dwio starsze panie stojące przede 
mną rozmawiają o przepisie na ciasto 
drożdżowe, potem o sobotnim filmie 
w tolewizji, aż w końcu jedna z nich 
wyjmuje numer „Świata Młodych” 
Panie zagłębiają się w lekturze. Jedna 
z nich czyta jedną stronę, a druga — 
drugą. 

Nie po raz pierwszy byłam świad- 
kiem takiej sceny. Kiedyś w pociągu 
spotkałam starszego pana (już na 
pewno nie nastolatka), pochłaniające- 
go odcinek „Tomika”, A w parku na- 
tknęłam się na siedmioletniego chłop- 
ca biegającego z latawcem, podczas 
gdy jego opiekunka z uwagą czytała 
naszą gazetę. 

Kto czyta „Świat Młodych”, czyli 
Harcerską Gazetę Nastolatków? — 
przeznaczoną dla dzieci i młodzieży 
w wieku od 12 do 16 lat? Poniżej przed- 
stawiamy kilka wypowiedzi na ten 
temat. 


Głupio to zabrzmi, ale „Świat Mło- 
dych” nierzadko staje się przyczyną 
sporów w moim domu. Bo tak, ja 
wracam ze szkoły po południu. Umó- 
wiłam się ze starszą siostrą, że będzie 
kupować mi gazetę, bo ja mogę już 
nie dostać. | zawsze wtedy kiedy ja 
zabieram się do czytania ona robi to 
samo. Tłumaczę jej, że jest za stara na 
takie pismo, i może kupować sobie 
coś innego. Ale gdzie tam! Ona ma już 


KTO CZYTA „ŚWIAT MŁODYCH” 


Trzy razy w tygodniu 
dziadek biegnie do kiosku 


20 lat, a „Świat Młodych” jest prze- 
cież dla takich jak ja! 

Kasia Kostrzewska 

z Wolbromia (lat 10) 


Prowadzę zastęp „Puchacze” od ro- 
ku. W klasie niektórzy uważają mnie za 
stukniętego. A to dlatego, że staram 
się tak zorganizować pracę w zastępie, 
abyśmy się nigdy nie nudzili. Szukam 
więc różnych pomysłów, a to w książ- 
kach, a to w gazetach. „Świat Mło- 
dych” nieraz już mi pomógł. Nie pomi- 
nęliśmy chyba żadnego konkursu 
ogłoszonego na łamach gazety. Częs- 
to dyskutujemy na temat niektórych 
artykułów, a zwłaszcza tych dotyczą- 
cych młodzieży. 

Piotr Chryciuk 
z Białegostoku (lat 14) 


Mój dziadek jest pierwszą osobą, 
która w każdy wtorek, czwartek i so- 
botę pędzi rano do kiosku. Nie prze- 


konuje go nawot fakt, iż sprzedaw- 
czyni zostawia nam wszystkie gaze- 
ty. Cały dom żartuje sobie, że dziadek 
dziecinnieje na starość. Ale to go wca- 


le nie zraża. 
Małgosia Zębrzycka 
z Katowic (lat 13) 


Moja siostra ma 23 lata, a ja jestem 
od niej młodszy o 9 lat. Mimo więc że 
nastolatką ona juź nie jest, stale zabie- 
ra się za moje gazety. I to wcale nie 
dlatego, żeby czytać, ale dla... Riuszki. 
Założyła sobie nawet teczkę z modny- 
mi wykrojarni ciuchów i każdy kolejny 
odcinek pakuje do swego skarbca. 
Kiedy wieczorem przychodzi do niej 
przyjaciółka potrafią godzinami oglą- 
dać te papierki. W związku z tym kłóci- 
my się ciągle bo połowa moich nume- 
rów wygląda jak wygryziona przez 
myszy. 

Jacek Rosak 
z Garwolina 


Mój tata jest kierowcą autobusu 
miejskiego. Pierwszy wychodzi z do- 
mu idlatego kupuje zwykle gazaty dla 
całego domu. W tym dla mnie „Świat 
Młodych”. I kiedy wieczorem przy- 
chodzi z pracy, pierwsze co mówi to: 
wiesz, świetny w tym numerze arty- 
kuł. Przeczytaj to pogadamy. 


Staszek Wygocki 
z Sandomierza (lat 14) 


Zbieram wszystkie numery „Świata 
Młodych”, bo tam jest dobrze prowa- 
dzony gwiazdozbiór. Ja i moja przyja- 
ciółka od 2 lat zbieramy zdjęcia akto- 
rek I aktorów. Mamy całe grube księgi 
ze zdjęciami. 


Hanka Pisz 
z Krakowa 


Jestem uczennicą LO w Katowi- 
cach. Od dwóch lat prowadzę druży- 
nę harcerską w szkole podstawowej. 


Sama wychowałam się na lekturze 
„Świata Młodych” I dlatego tak cząs- 
to korzystam z pomocy tej gazety. 
Staram się zainteresować moich po- 
dopiecznych różnymi sprawami, 
o których piszecie. Często bierzemy 
udział w ogłaszanych konkursach. Są 
wśród nas również członkowie wa- 
szej Harcerskiej Służby Informacyjnej. 
Jolanta Pilska 

z Katowic 


Jestem nauczycielką wychowania 
obywatelskiego w szkole podstawo- 
wej. Często korzystam z pomocy wa- 
szego pisma w przygotowaniu lekcji. 
Mam na myśli artykuły ukazująca się 
na stronie drugiej „Świata Młodych”. 
Młodzież o wiele solidniej przygoto- 
wuje sią do zająć, łatwiej im pewne 
rzeczy zrozumieć. Artykuły te bardzo 
pogłębiają wiedzą młodzieży, rozsze- 
rzają ich horyzonty. 

Karolina Stafecka 
z Warszawy 


Wprawdzie pod winietką „Świat 
Młodych” widnieje podtytuł Harcer- 
ska Gazeta Nastolatków, ale jak wi- 
dać z powyższych wypowiedzi czyta- 
ją ją i starzy, i młodzi. | ci, którzy 
jeszcze nastolatkami nie są, i ci, któ- 
rzy dawno już wyrośli z tych lat. Nie 
martwi nas jednak ten fakt, jeśli tylko 
dzięki nam ktoś sią z czegoś pośmiał, 
coś kogoś zaciekawiło, czegoś nowe- 
go się dowiedział. 

Listy wybrała 
ANNA CHEŃSKA 


Tradycje artystyczne 


Setki godzin pracy wymaga ta ręczna, krzyżykowa dłubanina. Ale za to efekt przechodzi wszelkie 
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oczekiwania... 


S 


zkatułki, naszyjniki i broszki z masy per- 
łowej, srebra i półszlachetnych kamieni, 
szklane wazy, kielichy i talerze o barwie 


miodu i pogodnego błękitu, naczynia cerami- 
czne, rzeźby z drewna oliwkowego, instru- 
menty muzyczne i niezwykłej urody stroje... 
Orgia kolorów, doskonałość misternego, rus- 
tykalnego haftu na sukniach, fartuchach 


Te tajemniczo wyglądające zawijasy to pozdrowienia dla czytelników „,Świata Młodych” 
napisane w języku arabskim, starannym kaligraficznym pismem za pomocą... płasko zaostrzonej 


bambusowej pałeczki 


narodu palestyńskiego ciągle żywe 


i spodniach, od których oczu nie sposób 
oderwać. A przecież to cząstka zaledwie tych 
wspaniałości, które można zobaczyć na wy- 
stawie palestyńskiej sztuki ludowej w Mu- 
zeum Etnograficznym przy ulicy Kredytowej 


w Warszawie. 


Wystawa ta — wcześniej pokazana na Wę- 
grzech oraz w Berlinie i Lipsku — jest nie tylko 


wa sa . 4 


prezentacją dawnych i współczesnych tende- 
ncji artystycznych, charakterystycznych dla 
twórczości ludowej Palestyńczyków. Jest 
ona również świadectwem ogromnej żywot- 
ności sztuki palestyńskiej, nierozłącznie zwią- 
zanej z tradycją kulturalną narodu. Narodu, 
mimo iż pozbawionego prawa do własnej 
ojczyzny i żyjącego w ogromnym rozprosze- 
niu, to przecież starannie kultywującego sta- 
re obyczaje i dawne rzemiosło artystyczne. 
Tę egzotyczną dla przeciętnego Europejczyka 
ekspozycję — nieczęsto wszak zdarza się oglą- 
dać w tak ogromnej masie wyroby ludowych 
twórców z Hebron, Betlejem, Jaffy, Jerozoli- 
my czy Gazy — przygotowała Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny. A zwiedzać ją można 


POGHWAŁA 
ROWERU 


jeszcze tylko do końca kwietnia. (tem) 


Fot. J. Łopuszyński 
M. Szymański 


przededniu sezonu wy- 
W cieczkowego godzi się 

przypomnieć zalety ro- 
weru. To, że jazda na nim rozwija 
mięśnie i wzmacnia serce jest na 
ogół dobrze znane. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, że rowerzysta wy- 
datkuje energię niezwykle ekono- 
micznie. Oto proste zestawienie: 
w słupku obok nazwy zwierzęcia 
lub środka komunikacji umieszczo- 
na została jego masa w kilogra- 
mach, zaś w drugim słupku — wy- 
datkowanie energii na przenosze- 
nie się wyrażone w kaloriach na 
gram masy i kilometr odległości. 


muszka 

owocowa 0,000002 13 
pszczoła 0,0001 13 
mysz 0,02 65 


LONDYN (PAP). Dwudziestolet- 
nia Sue Britton specjalizuje się w tzw. 
wolnej amerykance. Ostatnio nie wal- 
czy jednak na macie, a... w londyń- 
skim sądzie. Powód? Lokalne władze 
sportowe odmówiły jej zezwolenia na 
walkę z mężczyznami. Pani Britton, 
której prawdziwe nazwisko brzmi 


Barwne palestyńskie stroje ludowe oraz ple- 
<cionki z trawy halfa i słomy kukurydzianej to 
zaledwie kilka z blisko 350 eksponatów zgro- 
madzonych na wystawie - 


gołąb 0,5 1 
łosoś 10 04 
pies 10 14 
owca 30 1 
człowiek 

(piechur) 75 0,75 
koń 400 0,6 
śmigłowiec 2000 35 
samolot 

odrzutowy 20000 14 
samochód 

osobowy 1000 08 
człowiek 

"na rowerze 100 0,15 


Z zestawienia wynika, iż rowe- 
rzysta wytrzymuje konkurencję za- 
równo zwierząt jak i współczes- 
nych pojazdów. Na ekonomię jaz- 
dy na rowerze składa się wiele 
czynników: mały ciężar roweru 
w porównaniu z ciężarem jadące- 
go, bardzo korzystne przełożenie 
ruchu obrotowego na ruch postę- 
powy, wykorzystywanie pracy na- 
szych najsprawniejszych mięśni, 
ograniczenie tarcia itd. 

Godzi się też przypomnieć, iż ro- 
wer nie zanieczyszcza naturalnego 
środowiska. Życzymy szerokiej 
drogi w przenoszeniu jednego gra- 
ma Waszej masy na odległość jed- 
nego kilometra z rewelacyjnie ni- 
skim wydatkowaniem energii — 
0,15 kalorii! (km) 


Fot. J. Dąbrowski 


PRZED LONDYŃSKIM SĄDEM 


lapaśniczka oskarża władze 
o dyskryminację kobiet 


Marjorie Farer, uznała to za dyskrymi- 
nację kobiet i z tym oskarżeniem wy- 
stąpiła do sądu. Wydaje się, że autorka 
wolnej amerykanki będzie musiała sto- 
czyć jeszcze niejedną walkę z sędziami, 
jeśli w dalszym ciągu zamierza wystę- 
pować na brytyjskich matach zapaśni- 
czych. 


MIĘDZY POLEM 


A SZACHOWNICĄ 


a już Gena zrywa się do codziennych 
gospodarskich zajęć. Zanim sama 
coś przełknie, musi nakarmić bydlęta 
i drób. Zimą pół biedy, ale od wiosny do 
późnej jesieni tyle ma czasu dla siebie co 
kot napłakał. Gospodarstwo niby niewiel- 
kie, bo tylko 5ha, ale na siły dziewczyny to 
wcale niemało. A przecież trzeba jeszcze 
załatwić wiele spraw poza domem. Dzi- 
wią się ludzie, że potrafi jeszcze znaleźć 
siły I czas na sport. Ba, już od dwóch lat 
jest mistrzynią Polski w warcabach 100- 
polowych i przygotowuje się do startu 
w letniej spartakiadzie LZS. Gena Zagra- 
niczna to wyjątkowa dziewczyna — mówią 
sąsiedzi. Czy rzeczywiście wyjątkowa? 
Urodziła się 28 kwietnia 1960 roku 
w oddalonej o 17 km od Dąbrowy Tarno- 
wskiej wsi Samocice. Pięć lat później oj- 
ciec i jej starsza siotra Maria, wyjechali do 
rodziny w Kanadzie. Zostały z mamą sa- 
me. Ciężko było. Malutka Gena pomagała 
mamie w domu i zagrodzie, pasała krowy 
i biegała po zakupy. Dopiero wieczorem 


IGM świt rozjaśni nieco czerń nocy, 


miały trochę czasu dla siebie. | tak mijały- 


lata. 


— Z rówieśnikami spotykaliśmy się na 
pastwisku. Graliśmy w berka, dwa ognie 
iw piłkę nożną. W wolniejszych chwilach 
wpadałam do pani Cecylii Stokłosy, na- 
szej sąsiadki. Zobaczyłam kiedyś u niej 
warcaby. Zapragnęłam mieć własne. Za- 
bawki często robiłam sobie sama, to 
i szachownicę namalowałam na tekturze, 
a piony? Mama ciągle dziwiła się, że tak 
często gubię guziki... 


Była w trzeciej klasie, kiedy przyjechała 
Maria. Na razie tylko na kilka dniw odwie- 
dziny. Radość trwała jeszcze krócej... Ma- 


ria zginąła w wypadku. I wtody wrócił 
ojciec, ale po stracie starszej córki rozcho 
rował sią. Na Genę spadało coraz więcoj 
gospodarskich obawiązków. Skończyło 
się bibganie za piłką, a i warcaby trzoba 
było odłożyć do kąta. Od świtu do nocy 
chodziła jak w kieracie — nauka w szkolo, 
praca w polu, krzątanina w zagrodzie i — 
niewiele czasu na odpoczynek. 


— Miałam piętnaście lat, kiedy mój ku- 
zyn, Marian Maciaszek, pokazał mi praw- 
dziwe 100-polowe warcaby. Nauczył 
mnie tej gry i namówił do udziału w tur- 
nieju o „Kryształowy Kamień”, prowa- 
dzony od 1974 roku przez „Wiadomości 
Sportowe”. Nie łudziłam się, że ja, wiej- 
ska dziewczyna z jakichś tam Samocic 
mogę się zakwalifikować do finału. W na- 
szej wsi nic ciekawego się nie działo 
i rozwiązywanie zadań turniejowych by- 
ło jedyną dla mnie rozrywką. Ale rozwią- 
zania wysyłałam do redakcji. Okazało się 
później, że do udziału w finale krajowym 
zabrakło mi tylko dwóch punktów... 
W znalazła się w reprezentacji LZS 

Kuzie na pierwsze drużynowe 
mistrzostwa Polski w Ełku. Sprawił to 
czysty przypadek. LZS nie miał u siebie 
dziewczyny, która umiałaby grać w war- 
caby 100-polowe, a regulamin wymagał, 
by w składzie drużyny była jedna kobieta. 

— Pokazali mi kilka zadań konkurso- 
wych. Rozwiązałam je bezbłędnie i poje- 
chałm na mistrzostwa. Jeszcze dziś pa- 
miętam, jak z wrażenia piekły mnie uszy 
i policzki. Obcy ludzie, sędziowie i zagra- 
niczni zawodnicy. Jak dla szesnastolatki, 


roku 1976 Gena Zagraniczna 


Międzynarodowa mistrzyni gry warcabowej Łarisa Agatonowa (z lewej) i mistrzyni Polski 
Gena Zagraniczna spotkały się ponownie na międzynarodowych mistrzostwach Polski, 


rozgrywanych w marcu br. w Poraju 


która po raz pierwszy tak daleko wytknę- 
ła nos za opłotki własnej wsi, to trochę za 
dużo. Z trudem panowałam nad tremą, 
ale grałam nieźle. Na szesnaście uczest- 
niczących w mistrzostwach drużyn zaję- 
liśmy siódme miejsce, co podobno było 
sukcesem. Zaraz też pojechałam na mię- 
dzynarodowy turniej indywidualny, roz- 
grywany w Pilźnie k/Tarnowa. Zaskoczy- 
łam wszystkich, a siebie chyba najbar- 
dziej — wygrałam! 


Z pucharem wtorbie i nieśmiałymi jesz- 
cze marzeniami o mistrzowskiej karierze 
wracała Gena do Samocic. Mogła wpraw- 
dzie wyjechać na turniej za granicę, miała 
nawet zaproszenie, ale kto będzie praco- 
wał w polu? Bez jej pomocy schorowani 
rodzice nie dadzą sobie rady. 

— Chodząc za pługiem czy siewnikiem 
układałam w głowie różne warcabowe 


kombinacje i rozwiązywałam zadania, 
a wieczorem zasiadałam nad szachowni- 
cą. Czasem udało mi się wyrwać do mie- 
szkającego o trzy kilometry Mariana i we 
dwoje rozgrywaliśmy kilka partii. Była to 
jedyna moja edukacja warcabowa. 

W marcu 1977 pojechała do Poraja k/ 
Częstochowy, na indywidualne mistrzos- 
twa Polski. Czy liczyła na sukces? Łarysa 
Agafonowa, mistrzyni i żona radzieckiego 
arcymistrza w grze warcabowej, wysoko 
oceniła jej możliwości. Przed rokiem spot- 
kały sięw LZS Kuzie. Wtedy Gena wygrała 
z Łarysą, ale to była towarzyska gra, a nie 
turniej o mistrzostwo kraju. 

— WPoraju zdobyłam po raz pierwszy 
indywidualne mistrzostwo Polski w kate- 
gorii kobiet. Stałam na podium i szczypa- 
łam się w rękę, czy aby nie śnię. Długo 
jeszcze po tym fakcie słyszałam w uszach 
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NGGLEGSZOCY O) 1004 AWOWA play, 


rozrywa 


— Marzę o tym, aby w Samociczek 
powstał LZS, taki jak w Kuziach, 3 news 
lepszy. Boiska u nas nie ma, zie współmy 
mi siłami miejscowych władz, zzkoży 
i organizacji można wiele zdziałać. Soró 
buję, może się uda. 

Trzykrotną mistrzynię Polski w warcz 
bach 100-polowych — jak każdego roty 
o tej porze — całkowicie pochio sz 
wiosenne prace w polu. Rzadko znajduje 
trochę czasu, aby przygotować wę do 
letniej spartakiady LZS w Szczuczyróe 
Wystartuje tam w... pchnięciu kulą Ama 
ła ją w rękach dopiero raz w życiu. W do- 
mu nie ma kuli, ale do treningu wystarcza 
ją jej zwykłe ciężarki. Jak kiedyś guziki od 
jesionki, zamiast warcabowych pionów 

A może rzeczywiście Genowefa Zagra 
niczna to wyjątkowa dziewczyna? Ale ży 
cie ma przecież zupełnie przeciętne; może 
trochę trudniejsze niż wiele jej rówieśni- 
czek... 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. autora 


W wytwarzaniu najnowocześniejszych 
maszyn i urządzeń dla elektrowni specjali- 
zuje się japoński koncern HITACHI. Budu- 
je on pełne wyposażenie elektrowni ją- 
drowych, wodnych, cieplnych (węglo- 
wych i gazowych) i in. Na zdjęciu 1 widzi- 
my turbinę elektrowni atomowej o mocy 
465 MW. Sterowanie całą elektrownią jest 
całkowicie zautomatyzowane i obsługi- 
wane przez jędnego człowieka (zdjęcie 2) 
wspomagariego przez komputer. 

Tutaj też powstają supernowoczesne 
turbiny dla elektrowni szczytowo-pompo- 
wych (przypominamy — jedna z najwię- 
kszych na świecie takich elektrowni znaj- 
duje się w Polsce w górze Żar k. Porąbki). 
Ta na zdjęciu 3 ma moc 230 MW, 

Produkowane przez Hitachi maszyny 
i urządzenia stosowane są prawie na ca- 
łym świecie. (jt) 


Głos w sprawie 
kluczy od mieszkania 


Moja mama — jestem uczennicą 
kl. V — uważa, iż jestem za mała, 
aby mi można powierzyć klucze od 
mieszkania. Skutek jest taki, że po 
powrocie ze szkoły albo siedzę 
u sąsiadki albo... na klatce schodo- 
wej. Czasami czekam tak po kilka 
godzin. 

Chciałabym wiedzieć jak sobie 
radzą rówieśnicy w podobnych 
przypadkach a także — czy wszyst- 
kie mamy swoje dzieci traktują jak 
moja mnie. 

Mała 


Może Jola wróci... 


Chodziłem z Jolą bez mała rok. 
Wszystko układało się dość do- 
brze, chociaż zdarzały się i drobne 
sprzeczki. Aż nagle, w niedzielę, 
Jola oświadczyła, że to wszystko 
nie ma sensu, że chce po prostu 
zerwać naszą przyjaźń. Z początku 
nie mogłem opanować zdziwienia, 
wypytywałem czy jest może „ktoś 
trzeci”, ale ona twierdziła, że nie. 
W trakcie pożegnania Jola się roz- 
płakała, mimo że to Ona powie- 
działa, że to wszystko nie ma sen- 
su. Podobno czas leczy rany. Nie- 
stety, tej rany czas nie wyleczy, 
gdyż mieszkamy z Jolą w tej samej 
miejscowości, a każde wspomnie- 
nie zadaje nowy cios. 

Jestem zrozpaczony, życie w tej 
chwili nie ma dla mnie żadnego 
znaczenia. Proszę wydrukujcie mój 
list, może ktoś zdąży mi jeszcze 
pomóc, a może Jola zrozumie, że 
nasza przyjaźń miała sens, bo ja 
kocham ją zawsze. 

-Zrozpaczony Franek 


Renata Czerwonka lat 15. In- 
teresuje się literaturą, muzyką 
— tak dyskotekową jak i poważ- 
ną, pieszymi wędrówkami 
kto chciałby zwierzyć się jej ze 


swoich kłopotów lub poradzić 
się w trudnych sprawach niech 


napisze pod adres: 50-417 
Wrocław, ul. Traugutta 77/3. 


Którego wybrać? 


Chodzę z Markiem już pięć mie- 
sięcy i wszystko byłoby dobrze, 
gdybym nie poznała Mariana. Ma- 


rian namawia mnie abym zerwała. 


z Markiem. Ba, ale i jeden i drugi 

bardzo mi się podobają. Poradźcie 

mi, czytelnicy, co mam zrobić! 
„Patrycja” 


Jak przekonać 
rodziców? 


Należę do klasy sportowej 
i w związku z tym na wakacje za- 
wsze jeżdżę na obozy sportowe. 
| jak ta na obozach, poznaję dużo 
koleżanek i kolegów. Wymieniamy 
zdjęcia i adresy. Korespondujemy 
ze sobą, Rodzice moi nie są zado- 
woleni z tych korespondencji. 
Uważają, że kiedy obóz się kończy, 
to znajomość też musi sięskończyć 
i w roku szkolnym trzeba się tylko 
uczyć. Dodam, że jestem średnią 
uczennicą. Pewnego dnia tato za- 
stał mnie oglątającą zdjęcia, był 
chyba w kiepskim humorze. Zrobił 
mi straszną awanturę i pozabierał 
wszystkie fotki. Wydaje mi się, że 
w moim wieku mogę mieć przyja- 
ciół i korespondować z nimi, a nie 
tylko zajmować się nauką. Jak 
mam przekonać rodziców? 
Beata 


OD REDAKCJI: W Twoim przy- 
padku widzimy tylko jeden spo- 
sób — staraj się poprawić oceny. 


DEE: ORYG 


A _ WIAT MŁODYCH” - „Do zo- 

baczenia, mamo” jest opo- 
, , wieścią o chłopcu z Domu 
Dziecka. Do kogo jest adresowana ta 
książka? 


HENRYK LOTHAMER — Ma ona podwój- 
ny adres. Pierwszy adresat to dzieci, które 
mają kontakt, choćby w szkole, z młodzie- 
żą z Domów Dziecka. Przykre to, ale nie- 
stety, często się zdarza, że wychowanko- 
wie Domów Dziecka są źle traktowani, nie 
tylko przez kolegów, ale także przez nau- 
czycieli. Przedstawiając historię chłopca 
z Domu Dziecka, chciałem, aby młody 
człowiek, który ma rodziców, mógł sobie 
wyobrazić siebie w sytuacji sieroty, żeby 
poprzez utożsamienie się z bohaterem 
zrozumiał wielką tragedię dzieci bez ro- 
dzin, żeby inaczej pomyślał o tych swoich 
rówieśnikach. 

Chciałbym też, aby matki również prze- 
czytały tę książkę. Okazuje się, że niewielu 
ludzi zdaje sobie sprawę z tego, jak konie- 
cznym warunkiem dla normalnego rozwo- 
ju małego człowieka jest miłość rodzicie- 
iska. 

Historia „Do zobaczenia, mamo” jest 
opowieścią o dziecku, które tak bardzo 
chciało mieć mamę, że ją sobie wreszcie 
uroiło. Niezaspokojona tęsknota za matką, 
której bohater książki nigdy nawet nie 
widział, potrzeba przebywania z nią, roz- 
mawiania z nią doprowadziływ konsekwe- 
ncji do choroby psychicznej chłopca. 

Miłości, która dzieciom jest najbardziej 
potrzebna, nie można kupić. Nawet naj- 
piękniej wyposażone Domy Dziecka, 
z najlepszą opieką, nie są w stanie zastąpić 
dziecku tej miłości. Chcę, aby ta książka 
była swego rodzaju apelem do matek: 
macie swoje dzieci, którym dajecie miłość, 
ale pomyślcie też o tych, które „toną”” bez 
tej miłości, wyciągnijcie do nich rękę, po- 
móżcie im, obdzielcie ' swoim uczuciem. 
Moim zamierzeniem było przygotowanie 
gruntu do zakrojonej na wielką skalę akcji 
adoptowania dzieci z Domów Dziecka. 


„ŚWIAT MŁODYCH” — Pierwsza Pana 
książka ,,Dlaczego tak, dlaczego nie” skie- 
rowana jest do dorosłego czytelnika. Na- 
stępne, to znaczy ,,Król z Babskich Łąk”, 
„Do zobaczenia, mamo”, „Wszystko po- 
wiem Lilce”, „Wilk”, są książkami dla 
dzieci i młodzieży. Dlaczego pisze Pan dla 
młodych? 


HENRYK LOTHAMER — Zacząłem pisać 


bardzo wcześnie, bo jako uczeń IX klasy: 


Debiutowałem wierszem, gdy miałem 17 
lat. Moje pierwsze słowa przeznaczone 
były dla dorosłych, chciałem pokazać, jaki 


sam jestem dorosły, mądry. Ale było to 
pisanie dla pisania. Najpierw bowiem do- 
minowała chęć wydrukowania, chęć zosta- 
nia pisarzem. Ale po pierwszej książce, 
miałem wtedy 29 lat, przyszła refleksja — 
kto ją czyta, co się z nią dalej dzieje? 
Czytelników zna się przecież wyrywkowo. 
To, że chcę pisać i piszę dla młodego 
czytelnika jest skutkiem pewności, że mo- 
gę coś tym pisaniem zrobić. Jest to moim 
pragnieniem - pomóc młodym ludziom 
odróżniać najogólniej mówiąc, dobro od 
zła. Dorosły ma dystans do tego co czyta. 
Młodzież natomiast przeżywa lektury 
emocjonalnie, upodabnia się często do 
bohaterów, identyfikuje się z nimi. Dlate- 
go piszący dla młodych musi mieć ogrom- 
ne poczucie odpowiedzialności za to co 
pisze. 


Lermontow powiedział, że człowiek 
stworzony jest dla szczęścia jak ptak do 
lotu. Mały człowiek potrafi cieszyć się 
wszystkim i do wszystkiego śmiać. Dorośli 
rzadko się cieszą, nie potrafią poruszać się 
wśród szczęścia i doceniać je. Chcę pomóc 
młodym, którzy wkraczają z taką ufnością 
w świat dla nich niejednokrotnie przeraża- 
jący i okrutny. Należy im pomóc i chcę to 
zrobić. Nie znaczy jednak, że nie będę już 
pisał dla dorosłych. 


PORUSZYĆ 


SERCA LUDZI... 


„ŚWIAT MŁODYCH” - Z Pana literackiej 
biografii wynika, że jak większość piszą- 
cych, zaczynał Pan od pisania wierszy, Czy 
wiersz jest formą najłatwiejszął Młodzi pi- 
szą wiersze, chyba nie ma człowieka, który 
nie „popełniłby” wiersza w swoim życiu, 
z opowiadaniami jest już gorzej, a powieść 
to prawdziwa rzadkość wśród młodych 
twórców. 

HENRYK LOTHAMER — Jest akurat od 
wrotnie. Poezja to najdoskonalsza, najbar 
dziej wysublimowana forma literatury. Do 
poezji powinno się dochodzić długo, po 
przez powieść, nowelę, duży poemat 
W praktyce okazuje się, że jest inaczej 
Młodzi zaczynają od wierszy i dochodzą 
do prozy lub nie. Nie wierzyłbym jednak 
poecie, który nie jest w stanie napisać 
niczego prozą. 

„ŚWIAT MŁODYCH” - Niebawem uka- 
żą się Pana dwie następne książki, wspom- 
niane tu już „Wszystko powiem Lilce” 
i „Wilk”, Czy są one kontynuacją proble- 
mu osamotnienia dzieci, z którym spoty- 
kamy się w „,Do zobaczenia, mamo”? 

HENRYK LOTHAMER — W pewnym sen- 
sie tak, choć nie są to opowieści o młodzie- 
ży z Domów Dziecka. Poruszają jednak 
także problem samotności, potrzeby życia 
rodzinnego. Książka „Wszystko powiem 
Lilce'' jest historią trojga rodzeństwa, któ- 


re w 1945 roku, na gruzach Warszawy, 
oczekuje powrotu matki. Matka zginęła 
w czasie powstania warszawskiego, Dzieci 
starają się uciec przed opieką społeczną. 

Ostatnia powieść pt. „Wilk” opowiada 
o piętnastoletnim chłopcu z rozbitego 
małżeństwa 

Może się wydawać, że historie, które 
opisuję w swoich książkach, są nieco- 
dzienne, nietypowe, ale tak nie jest. Tragi- 
czne przeżycia dzieci z rozbitych mał- 
żeństw są, niestety, coraz powszechniej- 
sze. A problem samotności młodych ludzi, 
choć opisywany szeroko w literaturze pe- 
dagogicznej, nie pojawia się tak często 
w literaturze pięknej. 

Chcę poprzez swoje książki ten pro- 
blem spopularyzować, chcę, żeby wszyscy 
go odczuli jako swój, osobisty, żeby doro- 
śli poczuli się odpowiedzialni za rzeczy- 
wistość, jaką fundują dzieciom. Piszę dla 
dzieci i młodzieży, ale jeszcze raz powtó- 
rzę: literatura ta adresowana jest także do 
matek, które — mam wrażenie — prędzej 
sięgną po książkę swojego dziecka niź po 
literaturę fachową. 


Rozmawiała: HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot. T. Kłosowski 


dlaczego 
tak, 


TAKICH SZKÓŁ NA ŚWIECIE NIE JEST WIELE 


Kawał... ale do grania 


Jesienią 1971 roku we wsi Sziroka Łyka 
w okręgu Smolan przeprowadzono rekrutację 
młodzieży do nowo założonej średniej szkoły 
muzycznej. W eliminacjach wzięło udział 200 
uczniów z różnych rejonów Bułgarii. Ale tylko 
dla 32 znalazło się miejsce. I tak, do klasy 
śpiewu ludowego przyjęto osiem dziewcząt, 


a do klasy instrumentów ludowych 24 chłop- - 


ców i dziewcząt. Powstała więc jedna z niewie- 
lu szkół tego typu na świecie. Znajduje się ona 
w Rodopach, gdzie tradycje twórczości ludo- 
wej są wciąż jeszcze żywe. 

Większość uczniów to mieszkańcy wsi rodo- 
pskich. Wszyscy mieszkają teraz w nowym 
budynku, gdzie zapewniono im wszelkie wa- 
runki do nauki. Naprzeciwko — zmierza ku 


końcowi budowa nowej szkoły, nowocześnie 
urządzonej i wyposażonej. 

Instrumentaliści uczą się pięć lat, zapozna- 
jąc się gruntownie z instrumentami ludowymi, 
takimi jak kobza, kawał (rodzaj długiej fujarki 
pasterskiej), gęśle i tambura (instrument po- 
dobny do cytry). Wszyscy obowiązkowo opa- 
nowują podstawy gry na pianinie, a pieśniarze 
- solfeż i pieśni swojego regionu. Przedmioty 
humanistyczne występują w pełnym zakresie, 
tak jak we wszystkich szkołach średnich, nato- 
miast przedmioty matematyczno-przyrodni- 
cze — w mniejszym wymiarze godzin. 

Osiem lat minęło od czasu, kiedy wycho- 
wankowie średniej szkoły muzycznej — śpiewa- 
cy: Sanda Ilijewa, Radka Adamowa, gęślarz 


Christo Michajłow i kobziarz — Kirił Kotew 
występowali na scenie starej szkoły w Szirokiej 
Łyce na akademii z okazji zakończenia roku 
szkolnego. Dziś Sanda jest pierwszą solistką 
w Zespole Ziemi Dobrudżańskiej, a Radka — 
pomocnikiem dyrygenta chóru ludowego 
w mieścię Terweł. Do młodych zalicza się 
również dyrektor Manoł Kurtew i jego zastęp- 
cy Dimityr Iwanow i Wiktoria Jankowa. 
W szirokołyckim przybytku muzyki ludowej 
pracują jednak i starsi specjaliści. Należą dą 
nich nieetatowi wykładowcy samoucy-wirruo- 
zi gry na kobzie, Dafo Trestdafiłow i Michaił 
Kałfow. 


Po przejściu takiego przygotowania i opano- 
waniu tajników swojego zawodu, 98 proc. 
absolwentów średniej szkoły muzycznej po- 
dejmuje pracę w swoim zawodzie. Chętni mo- 
gą kontynuować naukę we wszystkich uczel- 
niach kraju. 


B. CHARDALIJEW 


Weźmiesz udział 


Po zebraniu 20 kuponów 
w losowaniu nagród! 


o różnych numerach, naklej je 


na kartę pocztową i prześlij do 


redakcji. 
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Samolot pasażerski krótkiego lub średniego zasięgu. Po- 
wstał w amerykańskiej wytwórni Consolidated Vultee Corpo- 
ralion, w skrócie — Convair. Prototyp został oblatany 16 marca 
1947 roku, próby zakończono w październiku tego roku; 
pierwszy seryjnie produkowany opuścił wytwórnię w styczniu 
1948 roku. Odtąd rozpoczęła się jego światowa kariera. W we- 
rsji pasażerskiej był użytkowany przez renomowane, cywilne * 
przedsiębiorstwa lotnicze; w różnych wersjach użytkowało 
go także lotnictwo wojskowe. W większości wersji, a przede 
wszystkim pasażerskiej, miał 
niową, to znaczy utrzymującą 5/ le, ciśniehić wewnątrz nieza- 
leżnie od wysokości lotu. Zasięg z pełnymi zbiornikami wyńo- 
sil 2880 km. Produkowano także następujące wersje: T-29A, 


240 


binę hermefyzowaną, ciśnie- 


przeznaczona dla szkolenia załóg, bez hermetyzowanej kabi- 
ny, z wyposażeniem tlenowym (maski tlenowe) do treningu 
w lotach na większych wysokościach. VT-29E, z wypośaże- 
Ńiiem jak komunikacyjny CV-240, przeznaczony dla personelu 
sztabowego. C-131, sanitarny z dużym lukiem (drzwiami) 
ładunkowym przystosowany do przewozu rannych: 37 sie- 
dzących lub 27 leżących. 


Charakterystyka: Dwusilnikowy wolnonośny dolnopłat 
0 całkowicie metalowej półskorupowej konstrukók Kadlub 
o przekroju kołowym; kabina ciśnleniowa. Podwone trójko- 
lowe, przednie — sterowane. Załoga — 3 osoby, pasażerów —40. 
Silniki: podwójna gwiazda, 18-cylindrowe, Pratt-Whitney R- 
2800-CA18 o mocy 2400 KM każdy. Rozp. 27,96 m, cięż. maks. 
- 18955 kg, prędk. maks. — 538 km/h. 


KATODZBIŚR 


ROZWIĄZANIE 
MINI- KONKURSU 
DLA KIBICÓW EKRANU 


ezultat zimowej zabawy, którą za- 
proponowaliśmy czytelnikom 
„Gwiazdozbioru” — mały spraw- 
dzian pamięci dla kibiców ekranu, 
przeszedł nasze oczekiwania. W prze- 
ciągu dwóch tygodni przysłaliście nam 
350 odpowiedzi na pytania i to prawie 
w 100% prawidłowych. Udowodniliś- 
cie więc, że filmy oglądacie uważnie, 
a pamięć macie znakomitą. Pięć zapre- 
zentowanych fotosów pochodziło z: 
„Czterdziestolatka” w reż. Jerzego 
Gruzy, „Zaklętego dworu” w reż. An- 
toniego Krauze, „Nocy i dni” w reż. 
Jerzego Antczaka, „Trędowatej” w reż 
Jerzego Hoffmana i z „Końca wakacji” 
w reż. Stanisława Jędryki. Nazwiska ak- 
torów grających główne role podawa- 
liście bezbłędnie, nie będę ich już więc 
powtarzać. Najwięcej trudności spra- 
wiło Wam wywiązanie się z ostatniego 
zadania — odpowiedź na pytanie, co 
sądzicie o filmach, które widzieliście, 
by kryła się w nim propozycja napisania 
krótkiej, osobistej recenzji. Niektórzy 
uczestnicy konkursu mieli z tym sporo 
trudności 
Pomiędzy autorami najciekawszych 
wypowiedzi rozlosowaliśmy 13 foto- 


zwiska szczęśliwców: Zdzisia Winiar- 
ska z Rzeszowa, Urszula Szymanowska 
z Bełchatowa, Ania Sibistowicz z Sędzi- 
szewa Młp. Ewa Rzeźnik z Miękini 
w woj. wrocławskim, Zuzanna Sulina 
z Bolesławca Śl., Ania Laszuk z Białe- 
gostoku, Jolanta Fajt z Mysłowic, Jola 
Soluch z Zamościa, Teresa Szalińska 
z Radomska, Małgosia Tomaszkiewicz 
z Kwidzynia, Ala Pożarowszczyk z Kraś- 
nika, Artur Pastuszko z Rzeczniowa 
i Staszek Kuźniar z Kanchlowki. 

Aby i inni kibice ekranu wynieśli 
pewną korzyść z udziału w konkursie 
dedykujemy im piękne zdjęcie Jadwigi 
Barańskiej z „Trędowatej”, a jachciała- 
bym właśnie z nimi podzielić się refle- 
ksjami, które nasunęły mi się przy czy- 
taniu Waszych odpowiedzi. 


Jak się zorientowaliście, filmy dabra- 
ne były w ten sposób, że reprezento- 
wały różnorodną problematykę podej- 
mowaną w naszym kinie: melodrama- 
tyczna „Trędowata”, sensacyjno-przy- 
godowy „Zaklęty dwór”, obyczajowe 
„Noce i dnie”, współczesna satyra na 
codzienność w  „Czterdziestolatku” 


sów (szczęśliwa 13) popularnych akto- 
rów polskich z autografami. Oto na- cji” 


jest zima, to człowiek myśli 
J a K sobie i obiecuje, że niech 
no tylko nadejdzie wiosna, 
a zaraz wszystkie grube ciuchy precz się 
wyrzuci i będzie się chodziło ubranym 
lekko, swobodnie, z minimalna ilością 
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W drugiej połowie lat pięćdziesiątych na- 
stąpiła znaczna poprawa stosunków między- 
narodowych między Wschodem a Zacho- 
dem. Pojawiła się więc w Polsce konieczność 
uruchomienia wielu nowych lotniczych połą- 
czeń zagranicznych. Jednak posiadany 
sprzęt, mimo nabytków jakimi były samoloty 
typu Ił-14, nie wystarczał do pełnego obsłuże- 
nia linii już istniejących. Wprawdzie zamó- 
wiono ich następną partię, lecz nawet i ona 
nie rozwiązywała wzrastających potrzeb. Zaś 
na szybkie załatwienie dalszych zakupów też 
nie można było liczyć. Wytwórnie lotnicze 
krajów socjalistycznych również nie mogły 
nastarczyć z realizacją dużej ilości zamówień. 
Z kole; złożenie zamówienia w jednej tylko 
wytwórni zachodniej mogło skrócić czas wy- 
czekiwania na dostawę lecz wymagało wyda- 


i sprawy młodzieżowe w „Końcu waka- 
Z Iwiej cześci Waszych opinii wy- 


szmatek na grzbiecie. Ale tak się myśli 
w zimie, gdy naprawdę mroźno jest 
i śnieżnie. Bo jak nadchodzi ta upragniona 
wiosna, to... okazuje się, że nie da rady 
w powiewnej sukience wystąpić, bo cie 
plei — nie znaczy wcale całkiem ciepło 


i holenderskiego KLM; 


nia na raz większej ilości dewiz, w ktore mimo 
pewnego ożywienia handlowego.z Zacho- 
dem nie byliśmy jeszcze zbyt zasobni. 

W tej sytuacji zdobyto się na rozwiązanie 
połowiczne. Od zachodnich linii lotniczych — 
a więc nie u producentów — zakupiono pasa- 
żerskie samoloty amerykańskiej produkcji ty- 
pu Convair CV-240: w 1957 roku — 3 sztuki od 
belgijskiej SABEN-y, a w 1959 roku — po 
jednej sztuce od skandynawskiego SAS-a 
razem 5 sztuk. 40- 
miejscowe Convair-y były pierwszymi w LO- 
CIE samolotami, które miały hermetyzowaną 
kabinę ze stałym ciśnieniem wewnętrznym 
pozwalającym na loty na większych wyso- 
kościach bez szkody dla zdrowia pasażerów. 

Dzięki nowym nabytkom uruchomiono na- 


nika, że wszystkie te filmy.były bardzo 
dobre, prawie zawsze odpowiedzi 
kończyły się stwierdzeniem, że powin- 
no właśnie takich utworów być więcej. 
Czy dowodzi to bezkrytyczności wi- 
dzów? Spora część listów wskazywała- 
by na to, niestety, ale nie tak wielka by 
wpadać z tego powodu w panikę, Chy- 
ba z70osób ograniczyło się bowiem do 
podania treści filmu (po co, nie wiado- 
mo) i kilku wykrzykników pełnych za- 
chwytu. Zdarzały się nawet stwierdze- 
nia — cytuję: — „Chyba wcale nie ma 
nieciekawych filmów.” Tymczasem 
podawanie treści filmu w recenzji po- 
trzebne jest po to jedynie, by zilustro- 
wać przekonywająco własny sąd, no 
i dla reklamy, by zachęcać do obejrze- 
nia. Stary to i wypróbowany chwyt — 
streścić pasjonującą scenę i nie podać 
jej finału. Każdy poleci obejrzeć jak to 
się skończyło... A już w zupełne przera-- 
żenie wprawiło mnie pracowite stresz- 
czenie „Nocy i dni'* mniej więcej w sty- 
lu wypracowania szkolnego, zakoń- 
czone hasłem: „Niech w tym roku, 
Roku Dziecka, przykładem Niechciców 
pójdą inni, by stworzyć prawdziwy 
dom dla swych dzieci. Dom marzeń 
wielu dzieci, które go nie posiadają!” 
Rozmyślnie nie podaję nazwiska autor- 
ki tych słów, bo pisane były w dobrej 
wierze, hasełko zostało wcale zręcznie 
ukute, ale, uwierzcie, nie można mie- 
szać tak różnych rodzajów wypowie- 
dzi, jak recenzję — czyli własny sąd (!) 
o utworze z... odezwą. 

W wypowiadaniu tego osobistego 
sądu wielu z Was grzeszy, przykro po- 
wiedzieć, tchórzostwem. Są tacy, któ- 
rzy mają zdanie,przytaczają na jego po- 
parcie szereg logicznych argumentów 
i.. wszystko „bierze w łeb”, bo na 
końcu dodają: „nie sądźcie mnie suro- 
, „Nie wiem czy mam rację”. Szcze- 
gólnie często trafiałam na takie aseku- 
rujące wypowiedzi przy „Trędowatej” 
„Świat Młodych” skrytyko- 
„Światomłądo- 


wo” 


Wiadomo 
wał film, konkurs jest 


Choćby się nie wiem jak chciało. „Chce- 
nie” owo bywa zresztą bardzo gorące 
i w tym momencie — namawiam Was do 
ostrożności i rozsądku: nie wariujcie 
z upychaniem wszystkiego, co grubsze 
i cieplejsze na dno szafy! 


wy”, 


więc bezpieczniej się zastrzec. 


czas porozmawiać korespondencyjnie 


Przytłaczającej większości czytelników 
film się podobał, i bardzo dobrze, 
przecież nawet w przysłowiu mówi się, 
że gust nie podlega dyskusji. Trochę za 
mało było takich niezależnych opinii 
jak Staszka: „Podobała mi się w „Trę- 
dowatej”” miłość wielka i wspaniała, 
którą każdy by chciał przeżyć i nie 
należy, moim zdaniem, słuchać kryty- 
ków, a samemu oceniać, nikomu nie 
odradzać ani zachwalać ”. 

Szkoda, że to dopiero pierwszy taki 
konkurs — powtarzaliście w listach. — 
Interesujemy się filmami, a szczególnie 
polskimi — warto im poświęcić więcej 
uwagi. - Chcemy dyskutować o fil- 
mach, o postawach bohaterów, chce- 


na interesujące tematy. | robimy to 
chyba zbyt rzadko. Najlepszy dowód, 
że napisało do nas nawet kilka osób, 
które z różnych przyczyn nie oglądały 
tych właśnie pięciu filmów. Podzielili 
się z nami, po prostu, ciekawymi uwa- 
gami na temat filmów zupełnie innych. 
Zrobili to tylko z potrzeby ducha, bo 
reguły gry są twarde i ich listy nie brały 
udziału w losowaniu. Dziękujemy im. 
Kibice ekranu niejednokrotnie jeszcze 
będą mieli okazję sprawdzać swoją 
wiedzę, w błyskawicznych konkursach 
„Gwiazdozbioru”. 

Gratulujemy nie tylko zdobywcom 
fotosów, ale wszystkim, którzy uczest- 
niczyli w tej zabawie. 

EWA BIELSKA 


my sprawdzać swoją wiedzę filmową. 


Rzeczywiście, warto chyba co jakiś 


Zdroworozsądkowa wiosenna zasada 
w ubieraniu się polega m.in. na niedowie- 
rzaniu temu, że słońce niby świeci a ptasz- 
ki radośnie ćwierkają. Warto jeszcze spoj- 
rzeć na termometr za oknem. I to nie taki 
wystawiony na działanie promieni słone- 
cznych, bo wskazuje on temperaturę wy- 
ższą o co najmniej parę stopni od praw- 
dziwej, ale na umieszczony w cieniu. Zod- 
czytania jego wyników wynika kilka 
prawd, do których — choćby człowiek się 
wewnętrznie jeżył — warto się zasto- 
sować. 

Po pierwsze — nieprawdą jest, że wios- 
ną zbędne są rękawiczki, szaliki i nakrycia 
głowy. Oczywiście, bezsensem byłoby 
paradować na przełomie kwietnia i maja 
w futrzanej czapie, ale cienka włóczkowa 
czapeczka czy beret (bardzo modne są 
berety i znacznie praktyczniejsze od su- 
permodnych furażerek, które przy lada 
podmuchu wiatru... sfruwają z głowy) 
mają absolutną rację bytu. Szalik nie musi 
być tak gruby i po tylekroć na szyi zakuta- 
ny jak w lutym, ale paradowanie zcałkiem 
gołą szyją często kończy się przeziębie- 
niem czy chrypką. Ręce potrafią i w maju 


sztatach LOT-u. 


a w styczniu 1966 roku... 
Stanów Zjednoczonych. 


stępujące nowe połączenia zagraniczne: w 
1957 r. do Aten, w 1958 r. — do Londynu 
i Zurychu, w 1959 r. — do Amsterdamu, a w 
1960 r. — do Rzymu. W rezultacie nastąpił po- 
ważny wzrost przewozu pasażerów na liniach 
krajowych i zagranicznych. Gdy w roku 1955 
przewieziono 89.000 pasażerów :v w 1960 
roku już 175.500. Najbardziej intensywnie 
eksploatowane były Convair-y, maksymalna 
ilość godzin przypadająca na jeden samolot 
tego typu wynosiła 2000. Było to w początko- 
wym okresie ich użytkowania. Potem wystę- 
pować zaczęły trudności z nabyciem części 
zamiennych jak i remontowaniem ich w war- 


Toteż eksploatowano je tylko do 1965 roku, 
odsprzedano do 


SEE =SS02-———J 


zdjęcie. (ag) 


Fot. Jerzy Troszczyński 


solidnie zmarznąć, a nie zawsze można je 
schować w celu ogrzańia w kieszeni — 
rękawiczki rzecz załatwiają. Podobnie 
rzecz ma się z nogami — delikatne panto- 
felki na cieniutęńkiej podeszwie ślicznie 
wyglądają, ate jeśli wewnątrz takiego 
pantofelka jest równie mgiełkowata poń- 


, czoszka — nie zawsze bywa człowiekowi 


zbyt miło. Chociaż pozornie wygląda... 
wiosennie. Czyż jednak wygląd wiosenny 
musi być równoznaczny z marznięciem?! 
Proszę, zastanówcie się nad tym! Tym 
bardziej że dziewczyna zmarznięta, jest 
bardzo niemodna! Choćby była według 
najświeższych wskazań wielkiej mody 
odziana. 

To wszystko, co dotąd napisałam, to 
było jakby... motto do dzisiejszego odcin- 
ka. Który skądinąd poświęcony jest kurt- 
kom i innym ciuchom kurtkopodobnym. 
Na zdjęciach — kilka takowych. Są różne, 
a stąd wniosek, że właściwie każda kurtka 
równie dobrze wchodzi w grę na wiosnę. 
Bo tak jest-kurtka wiosną, to coś absolut- 
nie podstawowego. 


RIUSZKA 


Czy delfiny 
sportretują 
„„Nessie'””? 


WASZYNGTON (PAP). Oto jest pytanie, na które odpowie- 
dzieć można będzie dopiero latem. Już od dawna szkoli się dwa 
delfiny w wyszukiwaniu rekinów i morskich żółwi. Na grzbie- 
tach delfinów zostaną umieszczone kamery, które włączą się 
w momencie zbliżania ich do dużego obiektu. To przedsięwzię- 
cie podejmuje Bostońska Akademia Nauk Stosowanych, której 
badania mogą potwierdzić (lub zaprzeczyć) istnienie legendar 
nego już potwora z Loch Ness. Właścicielem tresowanych 
delfinów jest przyrodnik Horald Nielsen. Twierdzi, on że jeśli 
delfiny nie będą zbyt „ambitne” 
potwora, jak to czynią z rekinami, to na pewno dostarczą jego 


i nie zechcą przyprowadzić 


Ill turniej warcabowy 


O PUCHAR 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 

i GŁÓWNEJ 
KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 19. Białe zaczynają i wygrywają 
w ośmiu posunięciach blokując damkę 
i kamień czarnych. Za prawidłowe rozwią- 
zanie - 2 punkty. 
Ustawienie kamieni: Białe: 16, 20, 21, 26, 
36, 37, 41, 43, 48, 49, 50 
Czarne: 7, 12, 13, 15,28, 29,32, 33,34, 39,40 
Zadanie 20. Białe zaczynają i w siódmym 
posunięciu wygrywają. Należy wskazać jak 
do tego doszło. Za prawidłowe rozwiąza- 
nie — 1 punkt. 
Ustawienie kamieni: 
Białe: 21, 25, 26, 33, 34, 37, 39, 42, 43, 47 
Czarne: 7, 12, 14, 16, 19, 22, 23, 24, 30, 36 
Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru. Na kopercie lub kartce pocztowej 
zaznaczcie — „Turniej warcabowy”. 
Rozwiązanie zadania 11. 1. 37-31! 26:28 2. 
49-44!!! 21:43 3. 44:11 16:7 4. 48:17 
Rozwiązanie zadania 12. 1. 47-41! 36:47 2. 
46-41! 47:36 3. 27-21 36:44 4. 21:1 30:39 5. 
25-20 14:25 6. 32-28 23:32 7. 


1:23:14:3:21:43:30 25:34 8. 50:30. 


Zadanie 20 


przyjemnością zawiada- 
miam, że po dość dłu- 
giej przerwie mam zno- 
wu możliwość przyznawania 


znaczków  TOMIKA. Dziś 
pierwsza grupa wyróżnionych. 
Przy okazji przypominam, że 
znaczki otrzymują tylko ci, któ- 
rzy aktywnie współredagują 
nasz kącik, przesyłając wypo- 
wiedzi, artykuły, listy... Przy 
czym. warunkiem przyznania 
znaczka nie jest koniecznie za- 
mieszczenie artykułu w TOMI- 
KU. Po prostu jest to niemożli- 
we — dobrych listów, kwalifiku- 
jących się do druku jest znacz- 
nie więcej niż miejsca, jakim 
dysponuje nasz kącik. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


znaczki 
TOMIKA 
otrzymują: 


Wojciech Erdmański, ul. 1000- 
lecia 20/21, 86-320 Łasin; Krzysz- 
tof Powałowski, ul. 1-go Maja 1/6, 
42-693 Krupski Młyn; Maciej Mi- 
krut, PI. Kościuszki 17 m 1, 50-027. 
Wrocław; Zbigniew  Szałankie- 
wicz, ul. Ratuszowa 4/4, 76-150 
Darłowo; Sylwester Walczak, ul. 
Podrzeczna 43/6, 99-400 Łowicz; 
Bożena Niczyporuk, ul. Wyzwole- 
nia 23, 21-500 Biała Podlaska; Ry- 
szard Matuszewski, Skr. Poczt. 3, 
37-330 Czarne; Andrzej Banaszew- 
ski, ul. M. Konopnickiej 3/9, 86-010 
Koronowo; Mariusz Salamon, ul. 
Robotnicza 53/24, 82-300 Elbląg; 
Krzysztof Masny, ul. Orla 1/1, 82- 
500 Kwidzyń; Marek Niechwido- 
wicz, ul. E. Orzeszkowej 11 m 3, 
84-300 Lęborg; Andrzej Przyby- 
szewski, ul, Kraszewskiego 24/10, 
11-600 Węgorzewo; Robert Karbo- 
wski, ul. Kowalska 21, 58-530 
Kowary. 


Gratulujemy wyróżnionym. 
Znaczki wyślemy pocztą. 


Wraz z pojawieniem sią metod doklad 
nego mierzenia czasu — zegarów kwarco 
wych I atomowych — zauważono, że nie 
kiedy prędkość obrotów Ziemi zmienia się 
100 do 200 razy więcej niż sią tego należa 
loby spodziewać 

Co ta za siły powodują, że nasza planeta 
obraca się raz szybciej, raz wolniej, Na 
pytanie to próbuje odpowiedzieć radziec 
ki naukowiec, Edward Magilewskij, pra 
cownik Instytutu Magnetyzmu Ziemskie 
go, jonosfery I rozchodzenia się fal radio 
wych. Jego zdaniem, zmian prędkości ob 
racania się kuli ziemskiej należy dopatry 
wać się we fluktuacji (zmienności) aktyw 


ności słonecznej 
Kilka lat temu, w wyniku pomiarów do 
konanych za pomocą sztucznych satelitów 
Ziemi, stwierdzono, że gęstość atmosfery 
ziemskiej zmienia się wraz z nasileniem 
aktywności słonecznej. Powietrzna otocz- 
ka Ziemi jak gdyby pulsuje - ścieśnia się 


i rozpręża. 
Z praw mechaniki wiadomo, że jeśli wi- 
rujące ciało zmniejsza swą objętość, to 


jego prędkość obrotowa wzrasta i odwrot- 
nie - w przypadku oddalania jego masy od 
osi obrotu - prędkość maleje. Możliwe, że 
ćoś podobnego ma miejsce w przypadku 
naszej planety podczas pulsowania atmos- 
fery. Jednakże zmiany prędkości obrotów 
z tego powodu mogą być niewielkie; nie- 
porównanie mniejsze od tego, co dało się 
zaobserwować. Według Magilewskijego, 
strumienie naładowanych cząsteczek, któ- 
re wysyła Słońce, mają wpływ na pole 
magnetyczne Ziemi, a to z kolei na jej 
obroty. Cały problem polega na wyjaśnie- 
niu mechanizmu przekazywania energii 
cząsteczek ziemskiej magnetosferze. Jak 
wykazują obliczenia, wpływ pola strumieni 
korpuskularnych jest także niedostatecz- 
ny dla pełnego wyjaśnienia nieregularnoś- 
ci obrotów Ziemi. 


Zlomia 
widziana 

z kosmosu. 
Na zdjęciu 

- kontynent 
afrykanski 

i Antarktyda 


Fot NASA 


W związku z tym E. Magilewskij zakłada, 
że cząsteczki wyrzucane są z powierzchni 
Słońca nie tylko w postaci strumieni, ale 
także w formie gigantycznych obłoków 
plazmy. Obłok taki, przemieszczając się 
w przestrzeni kosmicznej wielokrotnie 
przewyższa swymi rozmiarami Ziemię. Ce- 
chuje go szczególnie silnę pole magnety- 
czne. Przy zetknięciu się z naszą planetą 
obłok plazmy wywiera silny wpływ na pole 
magnetyczne globu, powodując burze 


"magnetyczne i wpływa na prędkość jej 


ruchu obrotowego. 

Chociaż hipoteza ta nie została do końca 
opracowana, być może właśnie ona wyjaś- 
ni przyczyny, jeśli nie wszystkich odchyleń 
dobowego obrotu naszej planety, to przy- 
najmniej ich znacznej części. Z drugiej 
strony nie można wykluczyć, że określoną 
część tych zmian wywołuje przemieszcza- 
nie mas powietrza w atmosferze ziemskiej, 
tzw. atmosfertyczna cyrkulacja. Podczas 
ruchu mas powietrznych powstają siły tar- 


PIORUN KULISTY 


najciekawszych zagadek mo- 
D O żemy zaliczyć piorun kulisty. 

Badania nad tym zjawiskiem 
rozpoczęły się od zaprzeczenia, że „coś 
takiego” w ogóle istnieje. Na początku 
XIX wieku doniesienia o zaobserwowaniu 
tego zjawiska traktowane były jako misty- 
fikacja lub w najlepszym przypadku opty- 
czne złudzenie. Dopiero w 1838 r. słynny 
francuski astronom i matematyk, Arago, 
pierwszy uznał istnienie pioruna kuliste- 
go. W okresie następnych 140 lat powsta- 
ły dziesiątki najprzeróżniejszych teorii na 
jego temat. Zajmowali się nim najwybit- 
niejsi fizycy, jak Faraday, Kelvin, Arrhe- 
nius, a w bliższych nam czasach — Kapica. 
Lecz po dziś dzień wiele aspektów pioruna 
kulistego pozostaje jeszcze zagadką. 

W 1966 r. amerykańska komisja do 
spraw astronautyki (NASA) przeprowa- 
dziła wśród 2000 osób ankietę poświęco- 
ną tej sprawie. Aż 200 respondentów 
oświadczyło, że widziało piorun kulisty, 
z czego wynika, że nie jest to bynajmniej 
tak rzadkie zjawisko jak na ogół przypusz- 
czano. Piorun kulisty ma średnicę od 10 
do 40 cm, świeci niezbyt mocnym świat- 
łem, najczęściej w kolorach czerwonym, 
pomarańczowym i białym. Trwa od kilku 
sekund do minuty i może przenikać do 


pomieszczeń przez malutkie otwory, od- 
zyskując następnie swój kulisty kształt. 
Wielu obserwatorów utrzymuje, że ma on 
ruch obrotowy i niekiedy wyrzuca iskry. 
zazwyczaj unosi się w dość bliskiej odle- 
głości od ziemi. Czasem po prostu znika, 
ale bywa, że jak gdyby wybucha. Już 
samo wyliczenie tych właściwości — piszą 
radzieccy fizycy |. Stachanow i C. Łopatni- 
kow, wystarczy by badacze znaleźli się 
w impasie. 

Z jakiej materii składa się piorun kulis- 
ty, jeśli nie szybuje stromo w górę, na 
podobieństwo wypełnionego gorącym 
powietrzem balonu braci Montgolfier; 
choć przecież nagrzany jest co najmniej 
do kilkuset stopni? Wielu obserwatorów 
twierdzi, że piorun kulisty jest na wpół 
przeźroczysty, co oznaczałoby, że jego 
temperatura nie może przekraczać 5000 
stopni Kelvina, ponieważ przy większym 
nagrzaniu warstwa gazu o grubości kilku 
centymetrów jest zupełnie pozbawiona 
przeźroczystości. Piorun kulisty posiada 
dużą energię, przy wybuchu następuje 
wyładowanie o mocy miliona kilowatów. 
Skąd piorun kulisty czerpie swą energię? 
Co to za rodzaj energii i dlaczego ma 
kształt kulisty? Zagadek takich jest wciąż 
wiele i na ich temat powstały najrozmait- 


cia, które wpływają hamująco lub przy 
spieszająco na obroty Ziemi 

Ciekawe, że ruch mas powietrznych 
może wywierać wpływ nie tylko na obrót 
Ziemi, ale też sprzyjać przemieszczeniom 
poszczególnych kontynentów. Profesor 
Nikołaj Pawłow z Obserwatorium Astro- 
nomicznego w Pułkowie odkrył zależności 
między geogralicznymi wymiarami Euro- 
py, Azji, Północnej i Południowej Ameryki, 
a wahaniami prędkości obrotów Ziemi 
i aktywności słonecznej. W związku z tym 
prof. Pawłow twierdzi, że poszczególne 
kontynenty zdolne są do przemieszczeń 
o kilka metrów(!1) pod wpływem stosunko- 
wo niewielkiej siły związanej z cyrkulacją 
atmosferyczną. Równie dobrze owe prze- 
mieszczenia mogą być wywołane siłą iner- 
cji powstającą podczas zmiany prędkości 
obrotowej Ziemi. 


Robert Królikowski 
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sze hipotezy. Już z samych pytań wynika, 

jak wiele jeszcze tajemnic kryje w sobie 

piorun kulisty, tajemnic znacznie wię- 

kszych i znacznie bardziej pasjonujących, 
aniżeli... latające spodki. 

Mirosław Mieszała 
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Rysunek pioruna kulistego wykonany 
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przekręcanie wyrazów przez dorosłych, takie przekręcanie żeby 
dzieciak może łatwiej zrozumiał, a przecież nikt łatwiej nie zrozumie, 
gdy się przekręca to, co ma się do powiedzenia. Ja myślę, że takim 
różnym matkom i ojcom od tych małych szczeniaków wcale nie 
należy na zrozumieniu ich mowy, tylko liczy się w tym kolor głosu; 
żeby głos mówił sam z siebie i za siebie. To tak, jak u psów, u nich też 
liczy się głos, bo psy w ogóle nie mają słów, a jednak zawsze 
wiadomo kiedy taki pies jest rozzłoszczony, a kiedy zadowolony. 
Najmniej wiadomo o psie kiedy wyje. Bo to może być i płacz 
i śpiewanie. | ta matka z dzieciakiem przejechała nic nie zauważając. 
A inni młodzi ludzie dawali się trochę nabrać, próbowali się schylać, 
lecz na najmniejsze drgnięcie portmonetki prostowali się natych- 
miast i dość szybko odchodzili. Wstydzili się. Ostatecznie nie wiem 
czego właściwie się wstydzili. Być może tego, że są obserwowani 
i ktoś, czyli ja, widzi ich pazerność na byle jaką portmonetkę. To mi 
nie całkiem pasuje, bo przecież to chyba normalne, że gdy się widzi 
bezpańską, poniewierającą się na ulicy portmonetkę, to chce się ją 
podnieść chociażby po to, żeby znaleźć właściciela i mu ją oddać. Ale 
to ja wiem. Bo ja mam dużo czasu na myślenie nawet o takim byle 
czym. Oni w owej sekundzie między zauważeniem portmonetki 
i schyleniem się po nią nie mieli czasu na takie całościowe myślenie 
i nawet na żadne myślenie. Schylali się odruchowo i to ich we 
własnych oczach kompromitowało, bo pewnie nie byli pewni swoje- 
go odruchu, a raczej nawet podejrzewali ten swój odruch o złe 


zamiary. Wydaje mi się, że odruchu nie należy oskarżać za to, że się 
dla nas chce o coś postarać. Odruch jest bezmyślny. I może tak być, że 
się odruchowo coś podnosi dla siebie, a zaraz potem przychodzą 
myśli, które wołają na pomoc moralną policję w postaci sumienia, 
które z kolei jest wybuchową mieszanką myśli i uczuć. To wszystko 
może być szybko i nawet przeważnie zapomina się o tym, że na 
początku był odruch. Chyba, że ktoś ten odruch zauważył i go 
zatrzyma jako dowód. Bo myśli i sumienia nikt z balkonu z drugiego 
piętra nie zauważy. Albo oni wstydzą się zwyczajnie tego, że ktoś ich 
nabrał na taki stary i głupi numer. Wstydzą się i nie pomyślą, że 
przecież bywają jednak jakieś naprawdę zgubione portmonetki, nie 
uwiązane do żadnego szpagatu i nie trzymane na tej smyczy przez 
jakiegoś idiotę z drugiego piętra. Najwięcej mnie śmieszy taki czło- 
wiek, gdy sobie wyobraża, iż zaraz za rogiem naszej ulicy natyka się 
on na leżący wypchany portfel i nawet się nie pochyla, tylko dumnie 
przechodzi splunąwszy najpierw na ten portfel i jest święcie przeko- 
nany, że tym razem nie dał się nabrać, aw domu żona melduje mu, że 
właśnie przed chwilą zgubiła portfel z całą pensją i on przypomina 
sobie, że ten leżący za rogiem wydawał mu się jakiś znajomy 
przecież. Boję się, że takie moje myślenie może być jakieś zwyrodnia- 
łe i pocieszam się, że pewnie tego rodzaju historia może zrodzić się 
jedynie w mojej nienormalnej wyobraźni, a na pewno nigdy nie 
zdarzyła się rzeczywiście i nie ma chyba szansy, żeby kiedykolwiek 
mogła się zdarzyć. 


Wreszcie nastąpił kres mojej zabawy, czy też wygłupu jakiegoś 
niemoralnego — taki jeden facet prawie młody, ale jakiś dziwny, czyli 
bardzo zwyczajny, w takim pogniecionym od siedzenia garniturze, 
łysawy człowiek z tragiczną walizką, która miała zamiar udawać 
teczkę i w krawacie, no więc ten facet był taki niezwykle zwykły, że 
go zupełnie poznałem, bo już tędy przechodził i właśnie on oddalił się 
najszybciej, gdy portmonetka podskoczyła, prawie pobiegł ze wsty- 
du i strachu przed tym wstydem ion teraz trzymał moją portmonetkę 
tylko dlatego, że go nie poznałem dostatecznie wcześniej, a teraz już 
go poznałem, ale nic mi z tego nie przyszło, bo on właśnie trzymał 
portmonetkę i szarpał szpagat. Szpagat był mocny, więc go wypuś- 
ciłem z ręki, żeby mnie ten dziwny, zwykły człowiek nie ściągnął 
razem z tym szpagatem z balkonu. Jemu to nie wystarczyło, bo 
właśnie dostał amoku i jednak dalej próbował zerwać szpagat, 
a właściwie próbował go porwać w kawałki. Nawet odstawił swoją 
teczko-walizkę, żeby mieć obie ręce wolne. Zadziwiło mnie jego 
zachowanie i zaraz pożałowałem, że nie mam zapasowego szpagatu 
i czegoś w rodzaju kotwicy, bo bym mu tę teczkę zahaczył i trochę 
w górę pociągnął. Mogłem to zrobić, bo stał zupełnie pode mną 
i dlatego udało mu się złapać portmonetkę. Przeważnie starałem się 
rzucić ją jak najdalej w bok, bo szarpnięta uciekała po ziemi i małe 
czyli prawie żadne były szane na jej złapanie. Teraz jakoś upadła 
pionowo pode mną i mogła uciekać jedynie w górę. | on ją złapał. 

" Cdn. 
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jakąś niezwykłą dla mnie pazerność. Nie mogli sobie darować. 

W końcu właściwie wszyscy się na to nabierali, ale ci wszyscy 
zaraz odchodzili, uciekali nawet, wstydzili się widocznie i bardzo 
żałowałem, że nie mogę zobaczyć ich twarzy. A starzy nie: byli nawet 
bezczelni. Musiałem na nich bardzo uważać, bo często wracali. Jeden 
taki to nawet laskę przyniósł ze sobą następnym razem, taki zupełnie 
siwy staruszek. A ta gruba kobieta, nawet nie do końca stara, taka 
jeszcze gruba przed zupełną starością, bo ludzie naprawdę do końca 
starzy są prawie wysuszeni i krusi jacyś, to ta jeszcze gruba i nie do 
końca stara kobieta przyniosła pogrzebacz. Bardzo to było śmieszne, 
gdy usiłowała zaczepić tym pogrzebaczem mój szpagat i gdy jej 
zabrakło dosłownie ze dwa centymetry. Pewnie myślała, że to tak 
specjalnie te dwa centymetry tylko jej zabrakło, że ja jestem taki 
sprytny. A przecież to nieprawda, bo ja sam już myślałem, że jej się 
uda, przestraszyłem się nawet, że jej się uda. Bardzo się poświęcała, 
przecież przyszła już trzeci raz. A ja przestraszyłem się, że ona złapie 
ten portfel. Właściwie była to tylko byle jaka portmonetka, jakaś 
stara, dawno porzucona portmonetka mojej matki. Nie martwiłem 
się specjalnie o tę portmonetkę właśnie, ale gdy ta nie całkiem stara 
kobieta o mało jej nie złapała swoim przyniesionym z domu pogrze- 
baczem, to sobie pomyślałem, że jestem świnia. To znaczy gdyby ona 
jednak pochwyciła portmonetkę i okazałoby się, że ta jest pusta, 
wówczas wyszedłbym we własnych oczach na świnię. Ja myślę, że 
wiele rzeczy w życiu trzeba zdobywać przy pomocy różnych życio- 
wych pogrzebaczy, ale to ma sens gdy te zdobywane rzeczy są na- 
prawdę. Nie to, co moja stara i byle jaka portmonetka, zupełnie pusta. 


N ajśmieszniej to było z tymi różnymi starymi. Przez tę chyba ich 
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Zaraz po strasznym tej kobiety grubej cholerowaniu, bo już nie 
wytrzymała i zaczęła straszliwie przeklinać mnie i moją rodzinę, i tu 
potwierdziło się prawie głupie powiedzenie, że do trzech razy sztuka, 
więc zaraz po tych przekleństwach i wygrażaniu pogrzebaczem 
wyciągnąłem sznurek do końca i wsadziłem do tej portmonetki 
dwadzieścia złotych. Dziwiłem się, że mi to nie przyszło wcześniej do 
głowy. Ale ta stara, czyli nie całkiem stara i gruba poszła już sobie 
i wydawało mi się, że gdy skończyła swoje przeklinanie, to jakoś 
schudła może, czy też zmalała. Zmniejszyła się. Bo przegrała na stare 
lata. zaryzykowała i przegrała. W końcu przyszedł taki młody, wy- 
dzżinsowany bigbitowiec i ją kopnął. Nawet nie schylił się. Myślałem, 
że on chce przydeptać tę portmonetkę, bo niektórzy mieli taki sposób 
gdy zauważyli szpagat, więc pomyślałem, że on też chce ten sposób 
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zastosować i szarpnąłem sznurek. Ale on tylko chciał kopnąć iwiszą- 
ca już w powietrzu portmonetka poszybowała podniebnym łukiem, 
tak wahadłowo, na sąsiedni balkon. Nie zaczepiła się tam o nici zaraz 
ją ściągnąłem, ale przykro mi było. Nie wiem dlaczego. Nawet nie 
spojrzał w górę. Być może nawet nie zauważył ostatecznie mojej 
portmonetki. Ze złości bardzo pożałowałem, że nie wsadziłem do niej 
z tysiąc złotych. Ale i tak nie miałem tysiąca złotych, a nawet gdybym 
miał, to przecież ten bigbitowiec nie mógł o tym wiedzieć. Myślę, że 
wielu takich różnych dżinsowatych facetów nawet nie wie. co ich 
ominęło. Tego mojego ominęły właściwie tylko dwie dychy. Ale zaraz 
przypomniałem sobie tę grubą kobietę i znowu zrobiło mi się przy- 
kro. Bo ona trzy razy próbowała z wielkim poświęceniem przynosze- 
niem własnego pogrzebacza, a ten kopnął! Wielka musi być różnica 
pomiędzy takim wydżinsowanym bigbitowcem, a prawie starą i gru- 
bą kobietą. Nie tylko z wyglądu musi być ta wielka różnica między 
nimi. W nich samych musi być coś zasadniczo od siebie się różniące- 
go. Zamyśliłem się nad tymi różnicami ludzkimi i omal byłbym nie 
zauważył takiej młodej kobiety z dzieciakiem w wózku. Ale szła 
zupełnie zagadana, bo gadała do tego dzieciaka, chociaż dzieciak był 
za mały do gadania i pewnie jeszcze chodzić nie umiał. Śmieszyło 
mnie takie gadanie do małych dzieciaków. Wcale nie dlatego, że nie 
można przecież z takim niedoczłowiekiem pogadać o niczym, bo 
każdy wie, że nie można i nie o to chodzi, ale śmieszyło mnie to 
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